
N r 47. Kraków, 24 Listopada 1894. Rok i y .

• KRAKUS, wychodzi 
w każdy  Piątek w ie­

czorem.

A dm itiislracya w księ­
garni '^Spółki w ydaw ­

niczej po lsk iej.>

Redakcya przy ulicy 
Straszewskiego 1. 22.

w  .  r a K D w e
rocznie . . 2 złr. 60 c. 
p ó łim |jiie  1 > BO » 
kw arta ln ie  — 65 •

z  p r z es y łk ą  p o c z t o w ą
rocznie . . B złr. — c 
półrocznie 1 > 50 
k w arta ln ie  — 75

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Przyczyny nędzy ludzkiej i je j następstwa.

N asła ły  obecnie ta k ie  czasy, w k tórych  słyszeć 
się d a ją  ogólne n a rz ek an ia  i sk a rg i  n a  biedę, n a  c ięż ­
k ie  czasy  i n a  n iespraw ied liw ość.  W idzieć m ożna t y ­
s iące żebraków  i nibyto  podróżnych, w a ię są jąc y ch  się 
po k ra ju  i n a p rz y k rz a ją c y c h  się o wsparcie. W idzieć 
m ożna w ielu ludzi ży jących  w  okropnej nędzy  i ludzi 
tak ich ,  k tó rzy  w  da lek ie  s trony  u d a ją  się, szuka jąc  z a ­
robku, aby.^naódz się u trzym ać  przy życiu.

A g d y b y śm y  przeszli s ię  po k ra ju  i zag lądnęl.  po 
drodze do każdej Wioski, zobaczyliśm y tam  praw ie  
w każdej  wielu nędzarzy ,  m ieszka jących  w  brudnych  
i w alących  się b u d y n k ac h ,  ży jących  z za robkow ania  
n m ajętn ie jszych , lub z m ałego k a w a łk a  grun tu ,  j a k i  
im pozostał.  Bogacz w e wsi, to rza d k i  w y ją tek .  I g d y ­
byśm y mogli zag lą d n ąć  do dom ów  k a rn y c h  po w ię ­
kszych  m ias tach  —  o zgrozo! Zobaczy liśm y  je  przepeł­
nione wdóczęgami i rozm aitego rodzaju  zbrodniarzam i.

W ięc żle się dzieje na  świecie, ho b ieda  pow szech­
na, w ięc  ta  ziem ia s ta je  się p raw dziw ym  padołem  p ła ­
czu, m ie jscem  ogólnej n ę d z y ! k ied y  tylu ludzi widzieć 
m ożem y dziś w n iedosta tku ,  w nieszczęściu i p o n iż e n iu ! 
D laczegóż to t a k  stało  się i dzieje się te raz  kochani 
C zy te ln icy?  Co za  p rzyczyna  tej nędzy  lu d z k ie j?  Co 
doprow adziło  je d n y ch  do k i ja  żebraczego, drugich  do 
sz u k an ia  za robku  po świecie, a  co innych  znowu po ­
pchnęło  n a  d rogę  złą, k tó ra  zaw iod ła  ich do więzienia, 
gdzie  los ich ta k  s m u tn y ?  T a k ie  i tym  podobne p y ta ­
n ia  n a s u w a ja  się dziś, g d y  n a  to w szystko  pa trzym y. 
D latego  należa łoby  zastanow ić się n ad  temi py tan iam i 
i w y jaśn ić  te  p rzyczyny  złego, n a d  k tórem i nie chcą 
się ludzie za s ta n a  w iaój; a le ciągle pow iada ją ,  że b ieda 
i b ieda i zw}rk le  u p a t ru ją  p rzyczynę  złego w drugich, 
a  sam i w  sobie dopa trzeć  je j  się n ie m ogą, czy nie 
chcą. K a ż d y  z C zyte ln ików  przyznać  może, że wielu 
z owych żebraków , zarobników , złoczyńców i różnego 
rodza ju  ludzi b iednych  musiało się mieć k ie d y ś  lepiej 
niż obecnie, że musieli mieć j a k iś  m a ją teczek  g run tow y

lub uczciwe rzemiosło w lę k u ,  że przecież nie urodzili 
się już  tak iem i,  j a k  s^o b ec n .ę j .  a le że z b iegiem czasu 
i różnyrcb okoliczności stali się takimi. P ra w d ą  jest,  że 
z na jw iększego  bogacza  może s tać  się nędzarz  n. p 
przez ja k ie ś  n ieszczęście lub p rzypadek ,  ja k ie m i  są 
powódź, ogień, w o jna  i t. p., a le tem u nie są  oni winni 
że s ta li  się b iednymi. T ak ich  jako  w yją tkow ych  pomija 
s ię ,  bo o tak ich  też przyczynach  nęd z y  k a ż d y  wie. 
Tu  chodzi o tak ich ,  co to sam i sta l się p rzyczyną  swej 
nędzy  i dziś bardzo wiele je s t  tak ich .  A w ja k iż  to 
sposób mogli się oni stać sami p rz y c z y n ą ?  OdpowieS 
dzicć n a  to p y tan ie  m ożna łatwo, jeżeli p rzypa trzym y 
się bliżej pożyciu tych  ludzi, g d y  im się lepiej pow o­
dziło, jeże li  posłucham y opow iadań  św iadków  p a t r z ą ­
cych n a  powolpy u p ad e k  tych lekkom yślnych  ludzi.

N iejeden z owych nędzarzy  dzisie jszych odziedzi­
czył n. p. po ojcu w spuściźuie p ię k n e  gospodarstw o 
gruntow e, ale g d y  zaczął opieszale gospodarzyć  i nie 
dog lądać  go  należycie , jeże li  sobie zna lazł tak ich  to w a­
rzyszów, k tó rzy  nauczyli  go uczęszczać do karczm y, 
g d y  zaczął jeżdżąc niejiotrzebrne po j a r m a r k a c h ,  gdy 
k a ż d e  chrzc iny^  w esele  lub s typa  pogrzebow a musiały  
być u n iego huczne, do^czegóż to d o p row adz i ło?  Otóż 
opieszale p row adzen ie  gosp o d a rs tw a  pociągnę ło  za  so­
bą powolny jego  u p a d e k  i z ja łow acen ie ;  k a rc zm a  stała 
się podw aliną  jego  ruiny, bo tam  z a c ią ł  topić powoli 
swe gospodars tw o  w  gorza łce ,  tam  nauczy ł się p różno­
wać, w y s ia d u jąc  du iam i i n o c a m i ; ja rm a rk i  nauczyły  
go też próżn iac tw a , na raz iły  go n a  s t ra tę  czasu tak  
drogiego, g rosza  i zdrowia. A huczne chrzciny, wesela  
lub s ty p y  co s p ra w iły ?  Oto g d y  nie miał z czego opę­
dzić ich kosztów, pożyczał p ien iądze u ży d a  -łub bral 
na  k red y t  u mego, lub sp rze d aw a ł  po k a w a łk u  ojco­
wizny, a  resztę, j a k a  została*, wziął żyd za  procent 
lub sprzedali  mu j ą  n a  licytacyi —  a  o n ?  N ędzarzem  
został!  Ale czy sam  ty lko  n ę d z a rz e m ?  A jeże li  tam 
było k ilkoro dz iec i?  W ięc  k ilku  nędzarzów  m a m y !

I  co za p rzyczyna, że ten  m a ję tn y  n ieg d y ś  cz ło ­
w iek  szu k a  dziś zarobku , lub g d y  nie może pracować? 
w y c ią g a  rękę  po ja łm użnę  i nie m a  k ą ta ,  g d z ieb y  g ło ­
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w ę sk lon ił, a  dziec1 jego  po s łużbach  lub też z zarobku 
ż y j ą ?  Oto p rzyczyną  tego n ieszczęścia  s ta ł  się on sani.
I ta  p rzyczyna  zrodziła  n ie jednego , lecz w ielu n ę d z a ­
rzy, bo jeże li  dzieci jego, ży jąc  w  ubóstw ie ,  n ie  p rzy jdą  
z czasem  do ja k ie g o  m ienia, to i dalsze ich pokolenia*- 
również  n ędzarzam i będą ,  ho  nędzę tę od ojców swoich 
odziedziczą.

' ;Tk>wie k to  m oże: „A to te dzieci lub w nukow ie 
m ogą  p ra c ą  i uczciwością dojśe do m a ją tk u  k iedyś  i nie 
b ędą  ubogim i zaw sze  ? “ P ra w d a ,  że ta k  być może, ale 
to w y ją tk i!  T ru d n o  to bardzo, ażeby  ten, k to  nauczył 
się n. p. p rzy  p różu iakack  rodzicach  próżnować, chciał 
potem  uczcivvde p racow ąć. Ba, k ied y  dziś nie ty lko  taki,  
oo m a  przyczem, a le  i za robn ik  że b rak  n aw e t  żyje 
lekkom yśln ie  i nie d b a  o jutro,- bo to, co dziś lub przez 
tydz ień  ciężko zapracu je ,  ju tro  przepuści i dalej nic 
n ie ma, j a k  i nie m ia ł  i narzeka ,  że dorobić się n ić /  
może. N aw et  z ż e b ra k a  m ógłby  się stać z czasem  tak i ,  
coby nie po trzebow ał być c iężarem  d la  drugich, g d y b y  
n ,e  żył lekkom yśln ie  i n ie spuszczał się n a  serca  li to ­
ściwe. Ale p raw ie  k a ż d y  to, co dziś użebrze, to ju tro  
w  karczm ie  zos taw i i dalej idzie żebrać  i c iąg le lżebra-  
k iem  do śmibrci. Dobrze mu z tern z re sz tą ,  bo może 
lekko  żyó;/ a  nie p ra c o w a ć , 'c h o ć b y  mógł. Mówi się tu 
ty lko  o tak ich ,  co m ogliby  pracować, a nie chcą? co 
nie są  k a lekam i lub nie zęszli n a  nędzę z w łasnej 
winy.

A rze m ieś ln ik ?  P row adz ił  rzemiosło sw oje i do 
b rze  m u s z ło ^ a le  im lepiej mu się powodziło , tern b a r ­

dziej ufał w  sw oje dobre pow odzenie  i nie m yśla ł  ani
0 tern, by  mógł k iedyś  zubożeć. Zaczą ł w ięc żyć w y­
staw nie ,  dobrze jeść, ubiera ła  się p ięknie,  a  co na jgo r  
sza pić dobrze. T o  doprow adziło  powoli do próżn iac tw a
1 do za n iedbyw an ia  rzemiosła, a w ślad  zatem  dochody 
zaczęły  się zm niejsżać; ' a w yda tk i  n ad  niemi górować. 
Zaczęło  się powoli sp rzedaw ać  to, co się niepotrzebnie 
sprawiło, k re d y t  upadł ,  a  ta k  powoli le kkom yślne  życie 
doprowadziło  tego cz łow ieka i rodzinę do nędzy  —  
a z w łasnej winy.

T am  znowu zaorał są s iad  sąs iadów , k a w a łe k  roli 
i do swego przy łączy ł g run tu ,  twierdząc,,,  że to do niego 
należało  lub do je g o  spadkodaw ców , ł  n as tąp i ł  proces 
o ten m a rn y  k a w a łe k  ziemi, k tó ry m b y  się pew nie  n ik t 
nie w zbogacił .  J a k  je d e n  ta k  i drugi upar ty  — p lącą  
na  w yścigi ad w o k a tó w  i s temple, j a k  je d e n  ta k  i drugi 
chce koniecznie  postawić na  swojem i proces w ygrać .  
T en  upór i z a w z ię ło ś /  dop row adza  naresżcie  do tego, 
że g d y  nie m a  czem opędzić kosztów  p r o c e s u , sp rz e ­
daje  ja k  je d en  t a k  i drug i po k a w a łk u  pola, aż p o ­
woli t r a c ą  swój m a ją te k  i ty lko  je d n em u  z nich zo ­
s ta je  ten bez wartośc i wy procesow any  szm at ziem.. I ci 
lekkom yśln ie  postępow ali i sam i stali się p rzyczyną  
swej i sw ych  rodzin  nędzy.

Innym  znowu sp rzyk rzy  się ta  ziemia r o d z in n ą ^  
n a  której wzrośli,  wychow ali się i doszli do m a ją tk u  
Im zam alo  tego, co pos iada ją .  Ż ą d z a  w zbogacen ia  s ię  
potrafi doprowadzić ich do tego, że za  nam ow ą oszu­
stów, porzucają  wszystko , sp ien ięża ją  swój m a ją tek

Bartek Socyaiista.
Powieść z życia ludu wiejskiego.

VI.
(Dokończenie):®?

W  karczm ie  czekano  czas ja k iś  na  B a r tk a ,  ale 
że K rz y k a ła  obaw ia ł  śię, ab y  w łościanie do kościoła 
n ie  ruszyli , bo słowo Boże i m odli tw a mogły ich serca  
oderw ać  od niego i do p ra w d y  zuów zwiAcićj‘częmprę- 
dzej ze swoimi pom ocnikam i poprowadził  parobków  do 
pustego  bud y n k u ,  co s ta ł  opodal. Z a  parobkam i poszło 
wielu innych  przez c i e k a w o 8 |$ a  ta k że  k i lku  sta rszych 
g ospodarzy ,  a  m iędzy nimi ojciec Marycliuy. W yrzuca ł  
sobie bardzo  poczciwy s ta row ina ,  że nabożeństw o opu- 
ś , i<umusiał,  a le  szedł upom nieć raz  jeszcze parobków , 
ab y  nie słuchali złych ludzi,  ale do J e z u sa  się zwró- 
ci 'i , k tóry  w tej ch w il1 donośnym  dźw ięk iem  kdścieł-" 
nycli dzw onów  zdaw ał  się wołać do s e rp .z a tw a rd z ia ly e h : 
„Pójdźc ie  do mnie w szyscy , a  j a  w am  dam  lepszą  radę ,  
t rw a lsz ą  pociechę, j a  was pokrzep ię  i uspokoję".

Wchodzi ju ż  w b ram ę  ojciec M arychny, g d y  go 
K ulas  za trzy m a ł:

—  Pow iedzia łbym  w am  now inę —  rzek ł ciebyn 
głosem  —  gdybyśc ie  wspomnieli n a  m nie  biedneg* 
k a lekę .

— A toć nie za m y k a łem  drzwi p rzed  biednym 
przy jdź po nabożeństw ie ,  to zna jdz ie  się dla eiebif 
posiłek.

— Nie o s t raw ę  idzie —  odparł  K ulas  —  al<
o p ieniądzb, o w ie lk ie  pieniądze.

—  J a k  to ?  —  py ta ł  ojciecj-Mary.chny.
— To, co w am  powiem, pomoże w am  do odz.y

s k a n ia  pieniędzy, k tó re  w am  skradziono.
— C hyba  żartujeśz, we w si nie m a złodziei.
—  P rzekonac ie  się, j a k  do kufra  zajrzycie, ale 

m nie musicie zapłacić , że wam p r a w d ę  odkryję.
—  Zapłacę*,-ijeśli w ym ienisz  złodzieja.
K ulas  popatrzy ł  podejrzliwie na  s ta rego , ale jegc 

uczci we* .elipiSg! te ra z  wyśtrajćzonc n ie spodziew aną  w a d o -  
m aścią  spojrzenie, uspokoiło go zupełnie. Pod niósł się 
w ięc  K ulas  i dcjjftcba s ta rem u  szepną ł:

—  B artek  w as  okrad ł,  m a  jeszcze przy sobie pijpr 
uiądze, tu na n iego czekajcie.
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i j a d ą  w da lek ie  kraje , ab y  się tam  rzekomir.wzbogacić. 
Lecz j a d ą  tam po n a jw iększe j  części p o : sw o ją  zgubęd, 
Bo •'•straciwszy to, co mieli, s te raw szy  siły swoje n a d a ­
remnie,-; w ra c a ją  do o jczyzny i pow iększa ją  tu zą ś tęp  
żebraków , na  k tórych  zeszli przez lekkom yślność .

T u  znowu gospodarz  na  g runcie  m a  k ilku  synów, 
a  że lekkom yślny; ' t rzym a ich w szystk ich  w  domu i u ży ­
w a  ich do p racy  na  roli, a  żału je w y d a tk ó w  na  w y ­
ksz ta łcen ie  choćby jednego  z nich na  porządnego  rze ­
m ieś ln ika  lub w innym  zawodzie , ab y  mu zapew nić  
u trzym anie .  Z d a je  mu się, żc to, cb w yda ,  nie będz ie  
d la  sy n a  jego  c-z*ę§oią sp ad k o w ą .  N areszcie  umiera, 
a g ru n t  p raw em  sp a d k u  ro zp a d a  się n a  k i lk a  m nie j­
szych części i już  m a m y  uboższych rolników. A jeżeli 
ci nie b ęd ą  dobrze gospoda rzyć  i nie przysporzą  nic 
więcej do if l j M c o  m a ją /p to - iz o s ta w ią  sw ym  dzieciom 
ieszcze m nie jsze części —  i powoli pokolenie n iegdyś  
m a ję tnego  gospodarza- 'schodzi wreszcie na  ubogich c h a ­
łupników  i na jem ników , botoczego innego  ją ć  się  nie 
nfogą, gdyż  prócz p racy  na  roli, k tórej te raz  nie m a ją ,  
niczego się nie nauczyli,  coby im sposób do życia za- 
pewnim.

Innych  znowu prow adzi żąd za  w zbogacen ia  się 
n a  d rogę  n iecnych  w ys tępków . Tacy' zdolni są  na  
wszelkie o szukańs tw a ,  sprzeniew ierzenia ,  m orders tw a , 
rabunki,  a to za p ro w a d za  ich do więzienia i s ta je  się 
p rzyczyną  h h m a te rya lnego  i m oralnego upadku .

A cóż mówdć o tych, co mieli sięv<lobrze, a  teraz 
z w łasnej w iny  c ierp ią  n ie d o s ta te k ?  Co nauczyli  się

Ojciec M arychny  w strząsnął  się i rzek ł  j a k b y  do 
sam ego  s ie b ie :

P ien iądze  bym  darow ał,  a le cz łow ieka ji ź  nie 
ura tu ję ,  a  dziewczę moje go tow e się zam artw ić  z roz­
paczy.

I j a k ą ś  dz iw ną  o b aw ą  p rze ję ty  o córkę u k o chaną ,  
odezw ał się do K u l a s a : .

—  ld żn o  do kościoła, jćzy już  tam  je s t  M arychna 
i daj mi znać, a  żywo. J a  tu n a  B a r tk a  zaczekam  i po ­
mówię z n iegodziwcem, może sam odda,  bo n ie chcia ł­
bym  ż a n d a rm a  wołać.

— Pono go ju ż  szuka  żandarm , bo dowiedzia ł 
się, że Bartek  d u k a ty  rozrzuca.

Ojciec M arychny  spojrza ł na  K u la s a  tak im  w zro­
kiem, j a k b y  chciał powiedzieć, że chyba  on sam  ż a n ­
darm ow i 0 k radz ieży  doniósł, a le K ulas  kulę d rew n ia n ą  
ują ł i szedł już  w  stronę kościoła.

T ym czasem  K rz y k a ła  p rzem aw ia ł już  do parobków.
—  W a s  tu m a n ią  i o k ła m u ją  — mówił im —  że 

Bóg w am  dopomoże. Otóż ja  w am  pow iadam , że m u ­
sicie sam i coś zrobić, bo inaczej źle z Sgpni będzie. 
D łaczegif ito  s ta rs i  gospodarze  m a ją  g ru n ta  mieć, a  w y 
nie, przecież i w am  się należy  k a w a łe k  ziemi, ab y

w ygodn ie  żyć I>,ciężko niepracow ać, k tó ry m  niczego n ie  
z b y w a ło ?  Oto nędza,  próżniactwo?'’ p ragnien ie  lekk iego  
życ ia  dop row adza  ich do--rozmaitych w ys tępków  i w t rą c a  
do w ięz ie n ia ,  k tó re  przez to są  przepełnione t a k im ’ 
ludźmi, k tórży  to z w łasnej w m y zeszli na  n ęd z a rzy  
a  z nędzy  n a  zbrodniarzy .

Oto w kró tkości ty lko  w y k a z a n e  g łów ne p rzyczy ­
ny powszechnej;, nędzy  te raźn ie jszej,  o ile ona z w ła ­
snej w iny  pochodzi. Do p rzyczyn  tak ich  n a le ż ą :  le k k o ­
m yślne  i rozwiezie życie, próżniactwo, p ijaństw o, j a r ­
marki, procesu, em ig raeya  w obce k ra je  po szczęście, 
niefene postępki,  podzm lność g ru u tó w  itd.

I teraz ci ludzie, co n iegdyś  mieli swoje mienie, 
k tó rym  może nie żle s i ę  powodziło, a  ty lko  z w łasnej 
w iny  stali się nędzarzam i czyli zubożeli,  p a t rz ą  k rzyw o  
na  tycnjŻKo ży jąc  uczciwie, nie zm arnow ali sw ego m a ­
ją tk u ,  leilS p rac ą  i oszczędnością jeszcze go p o w i& v j  
kiszyli —  i chcą, zba łam ucen i przez fa łszyw ych  p r z y ­
ja c ie l1' ludu u jm ujących  sję nibyto  w  sw ych  p ism ach 
za ich dolą —  doprowadzić  do tego, a b y  m aję tn ie js i  
dzieli li się z lnmi sw ym  m ają tk iem . Co za  g łupo ta !  
Przypuśćm y, żeby się ci m ajętn iejs i  podzielili z nimi sw ym  
m ajątk iem ,' .Ć ot cóżby z tego b y ło ?  Oto by liby potem 
w szyscy  b iedakam i chyba, bo rzecz j a s n a  j a k  słońce 
że jeżeli ci, co się d o m a g a ją  podziału, nie potrafili u trzy  
mać- przy  tern, co mieli, to z p e w tfd p ią  i toby przepu  
ścili, coby im w udzia le  od m a ję tnych  p rzypadło  i ta l  
n icby nie mieli, j a k  i n ie fm a ją .

Nie należy  się' dziwić tym  ludziom, że d a ją  się

k a ż d y  mógł być u s iebie panem  i m e  po trzebow ał d ru ­
g im  w ysług iw ać. T e ra z  n a  ca łym  świecie bezdomni
0 p ra w a  w ołają ,  to i w y  ta k ż e  musicie krzyczeę,! a b j ; 
g run tow i p rzekonali  się, źe ich panow aniu  koniec.

P arobcy  p o ta k iw a l i , nie wiele rozum iejąc  z tej 
mowy, s ta rzy  gospoda rze  głośno w y tykal i  niegodzwrośc 
tak iego  p od judzan ia  m łodszych, g d y  n a ra z  szm er od 
b ra m y  wchodowęj d a ł  się słyszeć -ęoraz silniejszy
1 w środku  dużej i zby  s ta n ą ł  B a r tek  z o b łąkanym  j a ­
kim ś w zrokiem , śmiejąc-' się j a k  n i jany  lub szalony.

—  Nie s łuchajcie  K rz y k a ly  —  w olał —  a  mnie 
słuchajcie. J a  duszę d jab łu  zap rzeda łem  i te raz  socya- 
lis ta  jes tem , j a k  nin.e tu żyw ego widzicie. Ale gadać 
w am  będę, j a k  w as  w szys tk ich  soiję, bo to mój dzień, 
Dwiąście reńąkioh d am  n a  w ódkę ,  je ś li  będzie trzeba, 
Niech za p a m ię ta ją  w szyscy  B a r tk a  socyalistę.

I zaśm ia ł  s ię  dziko, że w szyscy  oddech w  p ie r­
siach za trzym ali.  Jed en  ty lko  ojciec M arychny  śmiało 
ku  niem u postąpił.

— Płac ić  chcesz —  odezw ał się do B a r tk a  — p o ­
wiedzże wprzód, sk ą d  p ien iądze  w zią łeś ?

—  S k ą d  w ziąłem  —  zaśm ia ł  się znów B a rtek  —  
ano od diab ła .

\



_  4  -

u w odz ić  wichrzycielom, bo im sm aku je  'życie lekkie, 
do ja k ie g o  się przyzwyczaili ,  w ięc też lekko  chcieliby 
kosz tem  drugich  znowu żyć w ygodnie .  Ich to gryzie , 
że mieli/: a  nie m a ją  i teraz m a ją te k  d rugiego  je s t  im 
solą w oku, kością w gard le .  A jeżeli p r a g n ą  tego 
tacy ,  co może biedrJ od urodzenia —  ha, to w ina  ich 
o ów, że im w  spuściżnie nędzę zostawili. A w ichrzy 
ciele ja k i  m a ją  ^ęl?  Oto także  tak i,  aby  się kosz tem  

rugich u trzym ać. To też p raw ią  im o ich biedzie, 
o gnęb ic 'e iach  i n ie sp raw iednw ośe i  — je d n a ją  ich przez 
to sobie i z a rab ia ją  n a  tern, bo m ogą  w y d a w a ć  gazetk i,  
k tó re  s tronnicy  ijcli chę tnie  p re n u m e ru ją ,  a  przez to 
w sp ie ra ją  ich. To też tacy  zba łam ucen i opuszczają  ręce, 
w y c ia d u ją  po k a rczm ach ,  ra d z ą  i m ądru ją ,  czeka jąc  
rychło  nas tąp i  pow szechne g losow anie  a  potem z ró w n a ­
nie czyli p o d z ia ł , c z e k a ją  ryęhlo n as tąp i  pan o w a n ie  
niższych nad  wyższymi p ro s tak a  nad  uczonym, sługi 
n ad  chlebodawcą:,  p o d d a n e g o ^ n a d  p rze ło żo n y m , j a ja,, 
n a d  k u rą .  iS ieck  sobie cz ek a ją  zdrowi na  swój chyba  
u p adek ,  jeżeli nie b ę d ą  pdn o w ać  tego, co m ają ,  to i to 
p rzejdzie , a  oni pow iększą  liczbę owych n ęd zarzy  X IX  
wieku. Ale . cóż rob ie | j j |Pan  Bóg w iedzia ł/  n a  co pom ie­
szał ludzi złych i p rzew ro tnych  z dobrym i.  Oto na  to /  
a b y  ci dobrzy, w idząc złe postępki złych, s ta ra l i  się1; 
un ikać  tego, czego żli nie un ika ją ,  nie czynić tego, co 
żli czynią  i nie postępow ać tak ,  j a k  oni pos tępują .  — 
A j a k  złoto próbuje  się w  o g a r a  t a k  i dobrych  p ró ­
bu je  P a n  Bóg, j a k  też oni potrafią żyć w  tym  ogniu 
złości ludzi niecnych i w  tem w łaśn ie  będzie ich za ­

sługa., że mogli się zepsuć, a  nie zepsuli się, że mogli 
m iędzy złymi grzeszyć, a  11.e grzesyli.

Otóż i my, kochan i Czytelnicy K ra ku sa , nie z w a ­
ża jm y  n a  to, co żli czynią, a le  p rzyk ładem  naszym  
s ta ra jm y  się odwieść ich z drogi fałszywej, a  nie czyn 
m y  ta k ,  j a k  oni czynią, bo nie należe libyśm y do złota, 
co to w  ogniu się próbuje, ale do tego biota, co się 
socyalistam i zowie, a  w tem będzie za s ługa  n asza  przed 
Bogiem. TF. K .

Źle się dzieje źle.

Czytelniku& żlo na św ięcie  
Miota człekiem  los,
Bieda coraz bardziej jEnfefcie,
Bo próżny nasz trzos.
m fe tak dawniej, bracie, było,
Inny to czas był,
Dzisiaj człeku tak nie milo, 
Raiłby już nie żył.
Dawniej młody, cż-y to staiiy 
K ocbał ojców sw ycli^te  
Strzegł przykażari&świctej W iary, 
Żiyćie dal za nich.

‘D aw niej chętniej pracowali,
Ile stało sit,
Majątku nie marnowali,
W ięc dostatek był.

—  T o je  rzuć co prędzej i do kościoła pójdź 
przed Bogiem się ukorzyć .

B artek  p rzes ta ł  h ę  n a ra z  śm iać ;i w  oczy s ta rem u 
spojrzał.

—  W y m nie  o Bogu mówicie — rzek ł  z łam anym  
g łosem  —  ale  n ie m nie  iść do kościoła .

T w a rz  w  obie dłonie u k ry ł  1 ję k n ą ł ,  że aż  szyby  
w oknach  g łuchy  dźw ięk  w yda ły .

S ta ry  ojciec M arychny  za r ę k ę  go ują ł,  j a k b y  go 
chcia ł do sk ru ch y  pobudzić', a le w  te jże chwili w bieg ł 
za d y sz an y  K ulas ,  w o ła jąc  do s t a r e g o :

— N ieszczęśc ie ,  n ie szc zę śc ie , niechaj w as  Bóg 
p o c ie sz y !

—  M a ry c h n a . . .  pow iedzia łeś  je j  z a p e w n e . . .  gdzież 
■est? —  n a le g a ł  ok ropnem  przeczuciem zan iepoko jony  
gospodarz .

—  T u  j ą  p rzyn iosą !
S ta ry  k u  drzwiom  się rzucił, a le  w  bram ie  już  

t ru p a  ty lko  u jrza ł  z ro z t rz a sk a n ą  g łow ą. N iem al w y d ar ł  
ciało M arychny  z r ą k  tych, co j ą  nieśli, i bólem i ro z ­
p a c z ą  zd ję ty  p ad ł  z n ią  razem  j a k  m a r tw y  n a  ziemię.

T ym czasem  dwóch ż a n d a rm ó w  przystąp iło  do 
B a D k a ,  n a k ła d a ją c  m u n a  ręce k a jd a n y .  Nie opierał

się wcale, a g d y  go ju ż  w yprow adzil i ,  rzek ł  do jed n eg o  
z ż a n d a r m ó w :

—  I kusic ie la  weźcie także ,  co mnie do złego 
przywiódł.

Obrócił się, sz u k a ją c  w zrokiem  K rzyka lę ,  ale go 
już  dojrzeć nie mógł. K rz y k a ła  w raz  z tow arzyszam . 
u m k n ą ł ,  k o rzy s ta ją c  z zam ieszania .

—  D jabe ł ,  is tny  d jabe ł  —  m ru k n ą ł  B artek ,  p ro ­
w ad z o n y  ku  bram ie.

Ż ad e n  z daw nych  przyjació ł n ie rzucił Bartkowi 
n a  po że g n an ie  dobrego słowa, a  g d y b y  nie żandarm i,  
by liby  go raczej na  sz tuki poszarpąli ,  t a k a  w sz js tk ic l i  
żałość o g a rn ę ła  z pow odu okropnej je g o  zbrodni.

Od tego czasu n ik t  już  n ik t  r i e  s ły sza ł  o K rzy- 
ka le  w e wsi i w  m ias teczku , a le  g d y  k tó ry  z parob 
ków  źle się spraw ow ał,  to mu inni m ó w i l i : opam ięta j  
się, ab y ś  nie skończył j a k  B a r te k -so c y a l is ta . . .

K apo lh i.



D zisiaj niezem dawna cnota,
W szystko w pieniądz dmie, 
W szystkiem  u ludzi gar&ć złota,
Źle się dzieje źle!
D ziś nastały takie czasy  
Już od kilku lat,
Ze przez pisma i hałasy  

i0Jicą przerobić-;świat.
C hcąH by w szyscy  równi byli 
Sługa jak  i pan,
B y  nas W iary pozbawili,
N asze mienie w y n iszczy li: 
Snująftłmordów plan.
Lecz, głupota to prawdziwa,
N ie słuchajm y ic h !
T o socyalizm  się n a zy w a !
My strzeżm y praw sw y c h !
0  już ciężko o m ójM toże!
©łezko bracie mój,
1 narzekać nie pomoże,
W ysech ł pociech zdrój!
Żałujmy za nasze grzechy,
W znieśm y w niebo głos,
Słodki Jezus da pociechy
I osłodzi los:T  W . K .

Dzieją się cuda na świecie, o których się ani 
śniło naszym filozofom.

Minęło la t  z s ś r ą  siedm dziesią t,  k ie d y  j a k o  uczeń 
szkół łacińskich  w dnie ja rm a rc z n e  i ta rg o w e  sp o ty k a ­
łem w wieczornych  p rzechadzkach  po ulicach i d rogach  
m a sy  ludu, pow raca jącego  z m iasta  do d o m u ;  to mnie 
j a k o  młodego ch łopca  tern bardziej zajmowało , iż p r a ­
w ie zaw sze  wszyscy!" byli p ijani,  taczali się z boku na  
bok, przew racali  się i ta rza li  n ie raz  w  błocie, j a k  nie 
Boskie stworzenia.

Otóż w tym  ju ż  czasie mego m łodocianego  w ieku  
około roku  1820 rozpoznałem , iż ci ta c z a ją c y  się z bo­
ku  n a  bok , śp iew ający  n iechlujne piosnki i zaczep ia jący  
się naw za jem  rozpustni ludzie, nie w szy scy  byli p ijani,  
a le p ijanych  u d aw a ć  musieli,  boby ich byli rzeczyw iści 
p i jacy  n iezaw odnie  napas tow a li  i po tu rbow ali ,  a  może 
i pobili, co sie dość często p rzydarzało .

Sm utne  to były czasy, k ied y  co niedziela ,  co targ, 
co ja rm a r k  poop.jan  się p raw ie  wszyscy, do m ia s ta  p rz y ­
byli w łośc ian ie ,  gospodarze  i parobcy  —  gospodyn ie  
i dz iew czę ta  ta k  han iebnie ,  iż n ie raz  po row ach  i k a ­
łużach j a k  bez duszy aż do w ytrzeźw ienia  się wylęgali

Kto tego przed latjgisain nie widział, ten dzisiaj 
t ru d n o  uwierzy.

I d laczego ta k  się d z ia ło ?  —  z a p y ta  n ie jeden.

,KrakusJ Nr. 47.

Sami ludzie w te  czasy  n a  to zapy tan ie  ta k  od­
pow iada l i :  pwMMa pracu je  od świtu  do nocy, od ponie 
dz ia łku  do soboty,: bez p rzes tanku ,  toby  się czasami 
choć raz  na  tydzień  chciał rozweselić —  a  ty lko  w n a ­
p itku  człek b iedny  o w sze lak ie j  zapom ina  b iedz ie11.

Boże św ię ty !  i t a k  trw ało  i trw ało  przez d ług ie  
la ta ,  naw e t  po zniesieniu pańszczyzny , k ied y  naród  już  
d la  siebie sa m eg o  mógł pracować i za rab iać ,  ludzie się 
n ie  brał do pracy, nie szukali za robku  i n ie sta ra li  się 
o p rzysporzen ie  grosza  d la  siebie i d la  dzieci.

A te raz  cóż się nie dz ie je?
W ielki B o ż e ! p raw dziw e , św ię te  cuda  z dopuszcze­

n ia  P ań sk ie g o  oświeciły lud nasz.
O patrzność Boża n a tchnę ła  dusze bogobojne, k tó ­

rych serca  przepełnione m iłością bliźniego, poznaw szy  
nareszcie, gdzie  je s t  źródło biedy, nędzy  i niecnej po- 
n iew ierk .  ludu naszego w sk a z a ły  m a  nareszcie n a jp ro s t ­
szą  d rogę do w y baw ien ia  się! z na johydn ie jsze j  niewoli 
p i jack ie j i s luża ls tw a żydow skiego .

Oto p a t r z ę . e !
„■.-.Czyż to nie je s t  is tne cudo Opatrzności Bożej, że 

dzisiaj po dokończonych ta rg ach  i ja rm a r k a c h  lud w ie j­
ski spoicojn.e do domów p o w ra c a ?

C z jż  to nie cuda, ja ld c k e śm y  przez tyle se t la t  
n ie  widzieli , iż w łościanie roztropni po swoich w ioskach  
pozak łada l i  w łasne, kato lick ie  sklepiki,  a b y  sobie p r z y ­
sporzyć zarobku i dobrego n ab y w a ć  towaru.

Czyż to nie cuda, iż człowiek oględny, pam ię tn y  
na swe szozSscie i spokój dom owy nie w stąpi d a -sz y n k u  
żydow sk iego , choćby mu i za  darm o trunek  i inne p o ­
daw a li  przedm ioty , lecz idzie po gól, mięso, k rochm al 
do swoich, lio przecież swój b ądź  co bądź  zaw sze  być 
musi szczerszym i uczciwszym

A to w sz y s tk o ’!śtaio^5ię przez to w arz y s tw a  w s tr z e ­
mięźliwości, przez m issye , przez u s taw ę  przeciw opil­
s tw u  i lichwie, a  nareszc ie  także  przez zaprow adzenie  
K ółek  ro lniczych w roku l ^ S k ^ i k ł  me p rzypuszcza ł  
ta k  sku tecznego  i biogosławiouego rozw oju  K ółek  r o l ­
n iczych, ależ ła s k a  Boska  dodała  b łogosław ieńs tw a d p /  
brym chęciom ludzi życzliwych i już  śmiało w n iosko ­
w ać  można, iż sp raw a  ta  coraz dalej,  coraz korzystn ie j '  
rozw ijać  się będzie. Dzisiaj ty lko  tym dż ie lnym  mężom 
k tó rzy  ten szczęśliwy pom jrsł poduieśl, i rozpow szech ­
nili, s tok ro tne  w yn u rz am y  podzięki,  w o ła jąc  ną jserdecz  
niej „Z ap iać  Boże, s tokroć razy  zap łać  zapiąć^. Wielki 
B o ż e !“

Ależ przy traf ia  się to nie ty lko  m iędzy  ludem 
lecz ta k że  dość często wpośród w ars tw  w yższego tową= 
rzys tw a .  I  ta k i  n ieogran iczonego  pośw ięcenia  i miłość: 
bra te rsk ie j  p rz y k ła d  niech n a  wolno będzie przytoczyć.

Działo się te  za czasów kró la  S tan is ław a  Augu­
s ta  P o n ia to w s k ie g o ^  p°  p ierwszym  podzia le  Polsk 
w  W arszaw ie ,  gdzie  wtenczas ze w szys tk ich  .stron ci­
snęli s ię  fałszywi prorocy i zaszczepiali n iedowiarstwu
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. bezbożność w narodzie. W ne t  też powstało  ta k ie  roz- 
k ie L a n ie  obyczajów, iż się zdaw ało ,  j a k o b y  już  cały 
naród  w  potopie bezbożności miał utonąć. Je d n i  ro zk o ­
szowali w zb y tk ac h  i hu ła tyce ,  ab y  zag łuszyć re g łosy  
sum ienia ,  co ich do u p am ię tan ia  się i popraw y o bycza­
jów  n a w o ły w a ły — d rudzy  od p rac y  n a d  podniesieniem  
narodu  praw ie  upadli,  a  inni w zau łkach  b iedy  wśród 
łez strumieni,  p łacząc  nad  u p ad k iem  w iary  i ukochanej 
ojczyzny, n ie  mieli się gdzie  p rzy tu lić5 i złbżyć kości, 
n a  w ieczny spoczynek.

Po tylu k lę skach ,  w ojnach  i rozruchach n a m n o ­
żyło się w  W a rsza w ie  tycłi i s ie ro t i k a le k  t a k a  ilość, 
iż n a  k aż d y m  praw ie  k roku  sp o ty k a ła ś '  w ynędzn ia łe  
dzieci i żebrżących  sta rców

Położenie  to było tem boleśnie jsze ,  tem k rw aw ie j  
raniło  sfesca w dów  i sierót, iż m iędzy  niemi było wiele 
tak ich ,  co pozos ta ły  po obrońcach  w ia ry  i o jczyzny 
i po trac iły  m a ją tk i ,  a  dzisiaj nie m a ją  gdzie  g łowę 
przytulić*! uśm ierzyć g łód  p ie k ąc y  i przyodziać  nagość  
rażącą .

O patrzność Boża nie opuszcza j e d n a k  n ig d y  swej 
-dziatwy, bo P a n  Bóg o niej pam ię ta .

W śród  ogólnej b iedy  i nęd z y  je d e n  k s ią d z  Misyo- 
narz ,  n ie jak i  Beduin , ufny  w n iew y c ze rp a n ą  O patrzność 
B o ż ą ,  postanowił zaop iekow ać się b iednemi s ierotami. 
W ezw a% szy  te d y  P a n a  B oga ku  pomocy, po rw ał p uszkę  
b la sz a n ą  i począł zbierać, b ie g a ją c  po u licach W a rs z a ­
w y od domu do domu, ja łm u ż n ę  d la  b ieduyeh  sierot 
m iasta .  Ludzie litościwi, co mogdi, wrzucali  do puszki.  
T en  grosz, ten  dw a, ten  dał bu łkę  chlebłł, ten koszulkę,  
ten obuwić. I t a k  poczęły  się około k s iędza  g rom adz ić  
b iedaeLsieroty, ale też i ja łm u ż n y  p rzy b y w ało  coraz 
więcej, bo w ia rą  cuda  działa , a  kto w B oga ufa, n a  
w iek i nie zginie.

Otóż p r z y d a rz y ło f s ię  pew nego r a z u ,  ż&*: k siądz 
B eduin ,  w s tąp iw szy  do je d n eg o  d o m u ,  za s ta ł  tam 
wielu panów, g ra ją cy c h  w kar ty .  P rzed  k aż d y m  le­
ża ły  k u p y  złota, n ik t  jg d n a k  n a  biednego ja łm użn ika  
nie zważał.  On tedy, b rz ę k n ąw szy  puszką ,  rzek ł po ­
korn ie :  „D ajcie  c z ą s te c z k ę 's i e ro to m  !“ jNa to gracz,
przy  k tó rym  s ta ł i k tó ry  w łaśnid '  co w tej chwili p rze ­
g ra ł  zn aczną  s taw kę ,  rozjuszony  p rzeg raną ,  j a k  gdyby  
ks iądz tem u b y ł  winien  —  obrtfeił się i uderzy ł  w  tw arz  
t a k  ok ru tm e czcigodnego k a p ła n a ,  iż się tenże k rw ią  
za la ł!  K siądz je d n a k ,  pom ny  n a  to, że Chrystus  Pan  
nierównie boleśnie jsze przec ie rp ia ł  zn iew ag i i k a tu sz e  
dla zb aw ien ia  ludzkości,  m e  ty lko  nie um ósł się zło­
ścią, lecz w  niepojęte j pokorze ,  p raw dziw ie  cudow ną 
na tchniony  m iłością i pośw ięceniem , w sk a z u ją c  n a  z a ­
k rw a w io n y  policzek, r zek ł  je szcze  s k r o m n ie j : „To  d la  
m nie ,  a  cóż udzielicie d la  zg łodn ia łych  s ie ró t?“

T ą  n ie s łychaną  łagodnośc ią  do żyw ego  wzruszeni 
g racze popow staw ali od g ry  i poczęli k s iędza  p rz e p ra ­
szać, śc iskać  i całować/- ' w sy p u ją c  garśc iam i złoto do

puszki.  T en  zaś, co T ak  srom otn.e zn iew aży ł k s iędza ,  
n a  k lęczkach  go przeprasza ł  i wszystko , jpfo miał,  ofia­
row ał n a  w y b u d o w an ie  p rzy tu l iska  d la  b iednych sierót 
Otóż widzicie, co może órćrphw pśc i se rdeczne przem ó­
wienie. G dyby«się  był ks iądz M iśyonarz, podobnie ja k  
ów gracz, uniósł w gniewie  i za. obe lgę  odpłacił obelgą 
pow sta łaby  b y ła  k łó tn ia ,  a ł s ie ro ty  nie by łyby  nic o t r z y ­
m a ły ;  k ie d y  przeciwmie, skoro się ty lko  ten  sm utny , 'choć ,  
z rządzen ia  Bożego d la  s ierót bardzo korzys tny  w y p a ­
d ek  rozniósł się po całej W arszaw ie  i po całym  kraju ,  
p o sypa ły  się od b iednych  i bogatych  ta k  liczne ofiary 
d la  b iednych  sieiót, iż k s iądz  Boduiu w kró tce  p rz y s tą ­
pił do budow y p rzy tu łku  d la  biednych s ierót pod wez 
w an iem  „D z iąp ią tka  Jezus-T i w  k tó rym  po dziś dzień 
ty s iące  sierót zn a jd u je  pom ieszczenie i pożywienierySlu 
sznie też mówi s ta re  p rzysłow ie :  „Ile  kto m a cierpł'  
wości, ty le  mądrbKórń A . fjS W

Nowa ustawa karna.

(Dokończenie,).
Powiedzie liśm y, że do b ra  u s ta w a  k a r n a  ma n a  

celu n ie  ty lko  złemu zapobiedz *kale ta k ż e  popraw ić  
zb rodn ia rza ,  w zględn ie  przestępcę. W y n ik a  z tego, że 
u s taw a ,  zm ierza jąc  do m oralnego  dobra  spo łeczeństwa, 
musi koniecznie  silniejsze mieć w tem oparcie, co je s t  
moralności podstaw ą, to je s t  w  p rzep isach  W iary  św ię­
tej. Jeże li  bowiem nie m a  tej zgody m iędzy  u s ta w ą  
a  re l ig ią  p anu jącą ,  je ś li  u s ta w a  k a r n a  nie je s t  obroną 
z a s a d , przez Boskiego Z baw ic ie la  ludzkości p r z e k a ­
z a n y ch ,  na tenczas  nie osiągnie u igdy  sw ego  istotnego 
celu, n ikogókm e popraw i i n ikogo  nie zwróci na  dobrą  
drogę.

Otóż tego za d an ia  n ie spe łn ia  now a u s ta w a  k a r n a  
i d la tego  wielu pow ażnych  posłów w ystąp iło  przeciw  
duchowi u s taw y ,  k tó ta  zaw iera  zbyt wiele us tęps tw  d la  
ludzi n iew ierzących .  W c z asach , ,  g d y  żli ag i ta to row ie  
coraz śmielej n a p a d a ją  n a  Kośció ł św ię ty  i s ta r a ją  się 
w y rw a ć  w ia rę  z serc  w ierzącego  ludu, j e s t  też rozkieł-  
znanie  obyczajów  w iększe  i w ięk sza  dowolność, w  oce­
n ian iu  tego, co dobre  i spraw ied liw e. Ale k iedy  m asoni 
g łow ę po d n o sz ą ,  kato licy  tem żarliw iej b ron ią  swego 
s tanow iska.  Byli g n uśnym i i ospałymi, g d y  nie z a g r a ­
żało im  niebezpieczeństw o, teraz,  g d y  Kościół św ię ty  
otoczony je s t  zew sząd  wrogam i, kato licy  cąłego św ia ta  
b u a z ą  się z le ta rgu  i za pe łn ia jąc  kościoły , z d a ją  się 
wołać- j a k  n ieszczęśliwi m ęczennicy  polscy n a  L itw ie  
w  K r o ż a c h : Dalej- już  nikogo nie puścimy, kośc io ła  z a ­
b rać  n ie d am y , w ia ry  się nie w yrzekn iem y .

J e s t  to —  zdan iem  naszem  —  bardzo  dobrą  w różbą  
przyszłości,  że p rzy  rozp raw ie  n a d  n o w ą  u s ta w ą  k a r n ą  
w  R adzie  p a ń s tw a ,  g łosy  ka to l ików  śm iało  odezw ały



się w  obronie zasad naszej W iary  świętej .  Is to tm e 
wiele, a  bardzo wiele jo s t  pod tym  w zg lędem  do n a ­
p raw ien ia .  'Czyż po w siach  nie p łaczą  nieraz gorzko 
rodzice n ad  zn iesław ieniem  dziewic lekk iem  życiem 
m łodzieńców i czy bezw stydna  nieobyczajność, b ęd ą ca  
w ynik iem  niewiary ,  nie je s t  g łów ną  nieraz do ciężkich 
zbrodni pobudką .  T ru d n o  wystawićJsobie, a b y  człowiek, 
co żyje moralnie, k tó ry  clilebem pow szednim  się zado- 
w a ln ia  i cudzego nie p o ż ą d a ,  zeszedł naglęjjina złą 
drogę.  Czasem  zły duch n ie jednego  opęta, a le  Kościół 
S a k ra m e n ta m i  P-okuty i O łta rza  do p ra w d y  tak ieg o  
upad łego  zwróci, aby  popraw iony żył w  zgodzie ze 
swem sumieniem i z braćmi w tC lirys tus ie .

Kto j e d n a k  od młodości n a  w szys tko  sobie p o ­
zwala,  bo w ia ra  i m odli tw a nie je s t  d la  n iego ham ulcem, 
a  w  duszy  oparcia  nie m a przez to d la  ;.enoty żadnej,  
t e n  ca łe  życie k rzyw dzie  będzie społeczeństwo lioznemi 
zbrodniami,•'-gdyż nic go n a  dobrą  d rogę  naw rócić  nie 
zdoła. ^Smutno w yznać,  że zbrodnie ciężkiej n ieobyczaj-  
ności, zbrodnie zn iesław ien ia  i m oralnej śmierci wielu 
czystych  dziewic są  n iem al b ez k arn e  i w edle  now ej 
u s taw y  mniej;; surowo^'Są k a ra m i  obłożone, j a k  drobne 
k radz ieże  i inne przeciw  włąśności w ystępk i.  T y m c z a ­
sem w łaśn ie  p rzeciw nie  zbrodnie, że ta k  pow iem y  n a ­
tu ry  m ora lne j^  są  najcięższe, bo k rzy w d y  moralnej p r a ­
w ie  n ie m ożna naprawdę, an i n ig d y  dosta teczn ie  o d p o ­
k u to w a ć .  O ty le  w ięc  now a u s ta w a  k a r n a  nie spe łn ia  
swego' zadan ia  i pozos taw ia  o tw ar tą  d rogę  do b e z k a r ­
nego rozluźnian ia  n a jd ro p ę y b h  d la  cz łow ieka na  ziemi 
węzłów, bo szczęścia rodzinnego  i przyszłości drogiej 
dzia tw y.

Jeszcze  inny  je s t  b rak  w nowej ustaw ie ,  m ia n o ­
wicie, że ona  p rzy s to so w a n a  je"^t raczej do ra f inow a­
nych, z a k a m ie n ia ły d i  zbrodniarzy ,  niż do społeczeń­
stwa. C zy ta jąc  now ą us taw ę  znać, że to pisali uczeni 
ludzie, k tórzy  m a ją  na  •oku rozm aite  w y p a d k i  zbrodni, 
a  nie dość z n a ją  po trzeby  społeczne i życie ludu po 
wsiach, d o k ą d  tacy  uczeni rzadko  zachodzą. Otóż na- 
szem zdan iem  u s ta w a  musi koniecznie za ła tw iać  po­
trzeby m as  szerszych, ow ych milionów ludu, k tórego  
położenie je s t  wobec! u s ta w y  ju ż  d la tego  p rzykre ,  że 
lud u s taw  po większej części n ie zna i d la tego  częściej 
padar-pfiarą w yzysku . C zy ta jąehpru jek t ,  poznać zaraz, 
że p rzy  je g o  u k ła d a n iu  nie było posłów duszpasterzy ,  
k tó rzy  m ogliby o w iele  cennie jsze  d a ć  w yjaśn ien ia  
; w skazów ki,  j a k  się zda je  panom  p raw nikom . Przy 
tak ie j  ważnej sp raw ie  najlepiej okazu je  sidpłjak to źle, 
że s tosunkowo bardzo  mało k s ięży  za s ia d a  w  P ad z ie  
p a ń s tw a  i w  kom isyach  fachowych. My m e judz im y 
n ig d y  włościan  przeciw  żydom, bo i oni s ą  ludźmi, 
a  ka to l ik  n ikogo  k rzyw dzić  nie powinien, choćby sam  
został sk rzyw dzony ,  ale je ś l i  w  komisyi d la  now ego 
k o d ek su  zasiada cały  zas tęp  żydów , to należało  pow o­
łać  ta k że  kato lick ich  księży,  a h y  św ia tłem  i w y traw -  |

nem zdaniem  to o b a l i l i , co n iew ia ra  złego za sobą 
przynosi.

Wreszcie w y tk n ą ć  musimy, że now a u s ta w a  je s t  
w e  wielu punk tach  za  ogó lna ,  a  we wielu gubi się 
w -d ro b ia zg a ch .  J e s t  to bardzjf zly system, gdyż  spe£  
k o ju y  człowiek może b y ć-w ie czn ie  n iepokojony, a  zly 
może się zaw sze  wykręcitśfi a  jeśli  nie zawsze, tpaw k a ż ­
dym  razie zbyt często. D latego  je s te śm y  cza  tem, aby  
u s ta w a  k a r n a  była o wiele krótsza ,  ale ja śn ie jsza .  
P rzy tem  żąd am y , ab y  nica d a w a ła  powodu do nadużyć  
ze s trony  złych m «ędn ików , gdyż  u s ta w a  pow inna nie 
d o p u s j e z a ^ f  aby  sędzia  mógł w y ra ża ć  sw oją  opinię 
i sw oją  wolę, gdyż  ou m a w ypow iadać  sąd  n a  bez­
w zględnej podstaw ie  opar ty  w im ieniu K ajm ilościwszego 
Monarchy.- Należy; więc dokładniej  określić środki dow o­
dowe i ta k  przepisy ułożyć; ab y  sędzia  mógł się tych  
przepisów  trzy m ać^  a k a ż d y  podsądny  wiedzia ł z góry , 
co go czeka.

Je ś l i  k o m isy a  w  tym  duchu zmieni p ro jek t  r z ą ­
dowy, z nowej- u s ta w y  będzie p oży tek ;  w  p rzeciw nym  
raz ie  p rzy  n iek tó rych  dobrych  zm ianach  d la  p rzysz ło ­
ści sp o łe c z e ń s tw ^ n ic  s tąd  nie w y n ik n ie  dobrego.

Sprawy krajowe.

Wjbory w powiecie tarnobrzesk.m.

O w yborach  w  ta rnobrzesk im  o trzym aliśm y w d a l ­
szym ciągu  od g o sp o d a rz a  Z a ją c a  ta k i  l i s t :

„K ochany  nasz  K r a k i fe ie ! O pisa łem  ju ż  w  po­
przednim  liście, j a k  bezbożnicy lw ow scy  narzucili się 
nam  n a  opiekunów, j a k  k ilku  z naszych  obałam ucili ,  
j a k  u rządzal i  wiece, j a k  nasz  pow iat n a  w s ty d  przed  
ca łym  św ia tem  w ystaw ia l i ,  niejjna to, żeby R o b a k a  w y ­
brać, ale żeby bezbożność sw o ją  sżerzyć, a  d rwić sobie 
z ty'clu3§amycb, k tó rym i się posługiwali.  O tych d rw i­
nach  ich z ciem noty  w ieśniaczej m uszę jeszcze w sp o ­
m nieć choć k i lk a  słów. P y tam  się  jednego-*mbałamuco 
n e g o :

—  Człowieku, ęoifeći się stało, żeś tak i  bunciu- 
czny i n a  te w iece jeździsz,  -od ryw ając  się od roboty, 
m a rn u jąc  czas i s z k a p y  'Ę t

—  E, co w y  —  p o w iad a  —  tem u rozum iec ie?  
Czasu an i  szkap  nie m arnu ję ,  bo nam  to p łacą ,  a  j e ­
szcze nam  m ówią, żeśm y dojrzeli,  żadnej opieki nie 
po trzebujem y.

—  Ł a d n ie ś  do jrza ł —  odpow iadam  n a  to —  k ie ­
d y  B oga  w  sercu  n ie  m asz i za  za p ła tę  p rzy ją łeś  op iekę  
lw ow skie j hołoty, w yklę te j  przez B iskupów. T o  u cie­
bie B iskup  nic; proboszcz nic, nic u ciebie Bóg i w iara ,  
a  dobrzy  ci panow ie  lwowscy, co ni B oga w sercu nie 
m ają ,  ni czci naieżnej K ośtio łowi,  n k o m u ?  T a k im

\



obieżyśw ia tom  dasz  się za  nos wodzić, a  mówisz, żeś 
do jrza ły  i w  żadnej opiece nie j e s te ś ?  P rzecież oni 
k o rz y s ta ją  tylko i d rw ią  z twojej ciemnoty.

—  T łóm aczyli nam  w e L w ow ie  —  pow iada  na  
to —  że n ie  pow inniśm y być za H rab ią ,  bo ojciec jego  
sprzeciw ia ł się powszechnem u głosowaniu.

—  A widzisz —  m ówię na  to —  jak iś  ciemny 
cz łowiek i j a k  oni drwili z w aszej ciemnoty. Z e  H r a ­
b ia  n ieboszczyk  był p rzeciw ny pow szechnem u g lo sow a­
niu, to się mu za to od nas  włościan należy  j a k  n a j ­
w ię k sz a  w d z ię c z n o ś ć , b o  g d y b y  było pow szechne g ło ­
sowanie, tobyśm y przepad li  z k re te sem , a  b y n b y  górą  
socyaliści i rewolucyoniści.  K iedy  o tein pow szechnem  
g łosow aniu  zaczęto mówić,, W ielow sian ie  nasi napisali 
do  w łośc ian ina  posła  K r a r m r 0 y k a  i zapy tyw al i  się go£•' 
co on o tem myśli. O dpow iedzia ł im zaraz  lis townie, 
że je s t  p rzec iw ny  pow szechnem u glosow aniu ,  ho to b y ­
łoby  os ta tn ią  zgubą  s tanu  w łośc iańsk iego . W ielow sia­
n ie  pokazyw ali  mi ten  list i czy ta łem  w  nim n a  w łasne 
oczy tof.'co  powi cdz.a łem, a j a k  nie w ierzycie ,  to w am  
ten  lis t W ielow sian ie  pok aż ą i  Dziś już  k a ż d y  ośw ieco­
ny  w łośc ian in  wie, że pow szechne g łosow anie  byłoby 
zgubą, a  za  pow szechnem  głosow aniem  je s t  ty lko  zd ra jca  
chłopski W ysłouch  ze swoim S ta s iń s k im  i tak i  ciemny 
albo n ikczem ny  chłop, co za ich k ie łb a sy  sp rzeda ł  swój 
honor, sw oją  w ia rę  i sam ego  siebie.

—I T o  j a  o tem  nie w iedzia łem  — powiada.
—  Toś p iękn ie  do jrza ł  —  pow iadam  mu —  kie- 

d yś  H  tem nie w iedzia ł ? I  cóż w am  pletli je szcze w tym  
L w o w ie?

—  A mówili nam, żebyśm y  nie byli za  H rabią ,  
bo panow ie uchwalili z łą u s ta w ę  gm inną ,  z której po 
sz ły  .une z leg j a k  szkolna, drogowa.

—  Z now u widzisz , brac ie  —  pow iadan i —  k o ­
rzys ta ły  te  bezbożnik z waszej jKiemuoty i z tej 'c ie ­
m no ty  w aszej drwili.  K iedy  dzis ie jszą  u s ta w ę  g m in n ą  
uchw alano ,  było  d o ść  chłopów w  Sejm ie i w szyścy  oni 
byli za nią, choć ta cy  panow ie  j a k  Potoccy i T a rn o w ­
scy  najusiln iej się jej sprzeciwiali.  P am ię tan i  dobrze
ja k  tu u nas  r. 187G w ybiera liśm y  do j^e j in u  lir. S ta ­
n is ław a  T arnow sk iego ,  b ra ta  ś. p. M arszałka.  T lóm a- 
czyl on nam  w ted y  i k ład ł  j a k  łopa tą  w głowę, że 
uchw alona- ustaw a.igm inua je s t  złą', ż‘ą zm ienić ją  trzeba 
n a  lepszą  d la  d o b r a  w łośc iańa tw a i ca łego  k ra ju ,  bo 
z tego w y n ik n ą  n ieporozum ienia  i ob raza  P a n a  Boga. 
A cóż m y  n a  to ?  W ielu nas  było  tak ich ,  cośmy tego 
dobrze  nie rozumieli i nic n a  to nie mówili, ale byli 
i tacy, co się, za  m ądrych  mieli i ci zmianie^, u s ta w y  
gm innej mocno się sprzeciwiali,  bo tacy ,  j a k  ł-Pysłouch, 
rozpow iadali  itn w tedy ,  że j a k b y śń iy  na  zm ianę  u s ta ­
w y  gm innej przysta li ,  toby  panow ie  zaprowadzil i  p a ń ­
szczyznę. K orzysta li  bezbożnicy z naszej c iemnoty, jak 
i dziś ko rzys ta ją .  Ale T a rn o w scy  i inni posłowie z za ­
chodniej Galicyi:.‘4p rzezw an i S tań c zy k a m i)  nie przestali

się s ta ra ć  o zm ianę  u s ta w y  gm innej.  Roku 1881 umó 
wili s ię  z tak  z w a n ą  lew icą se jm ow ą (posłowie z miast' 
a ż eb y  ty lko  ustawrę g m in n ą  zmienić. L ew ica  sejmowr 
p rzy rze k ła  ich p o p ie ra ć ,  a le  w  osta tn ie j chwili Stań 
czykom  s łow a nie d o trz y m a ła  i n ie chc ia ła  za  zm im a  
u s ta w y  gm innej głosować. W ięc pow iedzźe Jńi, bracie,, 
czy to n ie  ciemnota ostatnia, chcieć zm iany  u s ta w y  
gm inne j,  a  w y s tę p o w a ć  p rzec iw ko  tym, k tó rzy  uchw a 
leniu tej u s ta w y  byli przeciwni i przez całe la ta  s t a ­
rali się o to, żeby j ą  obal ić?

—  E, cóż, k iedy  j a  o tem nie w iedzia łem .
—  A oni m ów ią ci, żeś do jrza ł  i je s te ś  b a rd z o  

m ą d ry .  Czy oni nie d rw ią  z twojej c iem n o ty ?  Czy oni 
nie rob ią  z tobą ta k  samo, j a k  ów w ąż w ra ju  z pierw 
szynu naszym i rodzicami ?

—  A dyć praw da.
—  No cóż tam  jeśzeże wam w tym  Lw ow ie pletli ?
—  Ano mówili nam , żebyśm y ta k  zrobili, j a k  je s t  

w  Czechach, gdzie  sami chłopi są  posłami.
—  A cóż w y  n a  to ?
—  Nic.
—  1 w y myślicie, że to p r a w d a ?
— T a k e śm y  rayśleb
—  A czy to  nie d rw iny  z waszej c iem n o ty ?  G d y ­

by ci lw ow scy  w asi p rzy jacie le  nie w ie d z ie l i , że w y  
ciemni i wiecie, j a k  je s t  w Czechach, toby  w am  ta k ich  
k ła m s tw  nie ple tli- W »€zec liach  przy osta tn ich  w y b o ­
rach  wyszło  najwięcej posłów z m ia s t ,  ad w o k a tó w ,  
a  z tego  dla Czech okaza ł  się tak i  zysk,  że od sześciu 
la t  ci adw okaci naw rzeszcze li  się bez liku, ale d la  
k ra ju  nie zyskali  mc, chyba  to tylko, że zaszły w  k ra ju  
n ieporządk i i rząd  m usia ł zaprow adzić  s tan  oblężenia 
w  P ra d z e  i okolicy. Oni Czechów w am  zachw alali ,  bo 
rew o luc jon is tom  to się podoba, j a k  są  rozruchy. P odo ­
bało ,  się im zapew ne  i to, że ubliżonpj tam  M onarsze 
sam em u, że te t a k  zw ane  M łodoczechy  to p rzy jac ie le  
M oskw y, schyz.mat\ cey usłużnicy

I  tak  z w ielom a ty lko  zba łam uconym i mów iłem, 
p rzekonyw a łem  się z boleścią serca, i a k  ci lw ow scy , 
bezbożni socyaliści i rewolucyoniści k o rz y s ta ją  z n a ­
szej n ieśw iadom ości w ieśniaczej w y s ta w ia ją  nas  na  
pośm iew isko  św iatagj j a k  p o d sz y w a ją c  się pod różne 
nasze  sp raw y  w łośc iańsk ie  p o dkopu ją  Kościół i niszczą 
w ia rę ;  j a k  zas ie w a ją  n iezgodę  i p rzygo tow u ją  nasze j  
O jczyźnie osta tn ią  zg u b ę ;  j a k  nie boją się poniżać n a ­
szej m onarchii,  a podnosić tej sehyzm atyck i ij, k tó ra  
ty lko  pa trzy ,  k icdyby  nas pożreć m ogła

Ale chw a ła  Bogu pow ia t  nasz nie je s t  je szcze  t a k  
ciemny, j a k  sobie bezbożny  j-spCyalista W ysłouch z p o ­
s ługaczem  S tap ińsk im  myśleli . Coraz więcej rozjaśnia ło  
się, co oni są  i g d y b y  Ind w ybór  w y p ad ł  z ja k i  tydz ień  
później, nie m ieliby  może ani je d n eg o  głosu, bo je s tem  
tej myśli, że naw e t  HenójScboć człowiek upar ty ,  g d y b y  
dobrze  w iedzia ł,  co to je s t  ta  now a op ieka  lw ow ska ,
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w y rz ek łb y  się je j  sto razy. Sam  k a n d y d a t  RolaJc m u ­
siał się cbyoa  poznać na  tern, j a k  z n iego zadrwili,  
w ięc i on by łb y  w szys tk iem u  da ł  spokój

O grom na w iększość  w yborców  by ła  odrazu za lir 
T arnow sk im , potem liczba ta  je szcze się szybko  p o w ię ­
kszała ,  gdyż  k to  ty lko  lepiej się zastanowił,  widział,  
że to po prostu  w s tyd  u d a w a ć  dojrzałość i mówićj' że 
się niczyjej opieki m e potrzebuje, a  iść n a  pasku  b ez­
bożnych socyalis tów  lwowskich. D la  tem boleśniejszego 
wyszydzenia: całej chłopskiej sp raw y ,  czystej j a k  łza, 
sp row adzono P o toczka  powtórnie do T a rn o b rz e g a  n a  
dzień w yborów . M ówię, że s p r o w a d z o n o ^  bo to mi 
wiadom o, że z w łasnej woli nie przyjechał.  Nie wiem, 
na  co i po co przy jecha ł,  boć socyalistom lw owskim
0 bezbożność, nie o R o b a k a  chodziło, a  m y  nie w a lc z y ­
liśmy przeciw  Robakow i,  ty lko  przeciw  opiece socyali 
stów, potępionej przez Kościół św. i naród nasz. N am 
przecież w iadom o dobrze, że j a k  z łŃ^jStojałowskim, 
ta k  tem  bardziej z socyalistam i iść razem  nie m ożem y 
Skoro Potoczek  po tęp ia  X. S to ja łowskiego , to sądz im y ,  
że powinien tem usilniej po tęp iać  tak ich  socyalistów , 
j a k  W ysłouch  i S tap ińsk i .  T o  n ak a zu je  w pros t  p rogram  
S tronn ic tw a  chłopskiego, k tó ry  obiecał zgodę w n a ro ­
dzie a  wierność Kościołowi i Ojczyźnie. My tego się 
t rz y m a m y  i d la tego  z socyalis tam i i rewolucyonistam i 
nie chcem y mieć mc do czynienia.

N iedorostek  W a c y ra  śm ie  za rzucać  w  P r z y ja c ie lu  
najzacn ie jszym  ludziom naszego pow iatu  '„“ochłapy pań  
s k ie " ,  a le k to  w yborów  doczekać się nie m ógł i d a l e ­
ko jeszcze przed niemi aż do L w o w a  po „ochłapy  so- 
cya lis tyczne"  j e ź d z i ł : to dopiero w y ro d e k  i k ie łbas iarz  ! 
co m c ty lko  chłopów sprzedaje ,  g a rd łu ją c  za  powszech 
nem g łosow aniem , ale także  w iarę ,  o jczyznę i w szys tko ,  
co leno polskiem u sercu  drogie. T a k im  w s ty d  i h a ń b a !

Myśmy głosowali za T arn o w sk im ,  bo rodowi T a r ­
nowskich wiele zaw dzięczam y  i ufam y i za  T a rn o w s k i ­
mi g łosow ać należy, bo j a k  słusznie pow iedzia ł wójt 
J)u l z G rę b o w a :  T a rn o w scy  to w ia r a ,  T a rn o w scy  to 
o jczyzna,  T a rn o w scy  to poświęcenie.

P odszczuw ając  przeciw  T arnow sk im , w olałeś, n ik-  
ezem ny  ^Ń ie p rzy ja c ie h i lu d u ,  że ca la  P o lsk a  pa t rzy  
n a  w ybory  ta rnobrzesk ie .  Ryć może, że ca la  P o lsk a  na 
te w ybory  p a t rz y ła ,  bo ca la  P o lsk a  wie, że T arnow scy  
nie żałow ał n ig d j^ a n i  clileba ludziom, ani krw i,  ani 
m ien ia  d la  w ia ry  i ojczyzny. Jeżeli ca ła  P o lsk a  p a ­
trzy ła  n a  te  w ybory ,  to zapew ne  chc ia ła  wiedzieć, czy 
chłop polski w Galicyi je s t  nad a l  ciem ną m a są  i da  
się w ziąść  na  och łapy  socyalis tów  lw ow skich ,  j a k  n ieme 
z w ie r z ę , czy też do jrza ł  na  tyle, żeby  ocenić w ielk ie  
zasługi d la  w ia ry  i ojczyzny n ieskaz ite lnego  w naszych 
dzie jach  rodu. Jeżeli  P o lsk a  chc ia ła  to \i iedzieć, tośm y 
je j  pokazali ,  że c iem ną m a są  nie je s teśm y. — W styd
1 h a ń b a  s p a d a  ty lko  na  tych, co śp ie w a ją  „Boże coś 
P o lsk ę" ,  a  B oga z poczciwych serc  w ieśniaczych rugu ją

i P o lskę  gubią . Socyalistom lw ow skim  nie m a się co 
dziwić, że ta k  postępują , a le skoro są  i Polacy, co im 
w  tem p o m a g a ją : to niech p rzy jm ą  w nag rodę  od chłopa 
polskiego z pow iatu  ta rnobrzesk iego  s ło w a :  że są  n ik ­
czemni. P anu  Bogu W as  oddaję

J a n  Z a ją c^ l  włościam n.

Wiadomości ze świata.

Z Monarchii! N ajdos to jn ie jszy  A rcyksiążę  Karol 
L udw ik ,  b ra t N ajjaśn ie jszego  P an a ,  pojechał do P e te r s ­
burga,  ab y  w zas tęps tw ie  C esarza  być n a  pogrzebie- 
ca ra  A lek san d ra  III .

U s ta w a  o sp iz ed a ży  rzeczy n a  ra ty ,  o k tórej wspo 
nnna l iśm y  w osta tn im  numerze, nie będzie już  w tym  
roku z a ła tw io n ą ,  g d y ż  Izba  panów  głosam i l iberałów  
n iem ieckich  odes ła ła  tę  us taw ę do przerob ien ia  komis.,, 
p rawniczej Minister Schoeuboru  bronił bardzo gorąco 
p ro jek tu  r z ą d o w e g o ,  w y k a z u ją c ,  że n ad u ż y c .a  przy  
sp rzedaży  rzeczy na ra ty  pow inny  być k a ra n e ,  gdyż  
je s t  to osobny rodzaj lichwy. W ielu żydów  sprzedaje  
m ianowicie  rzeczy  n a  r a ty  za cenę podw ójną  t. j. za 
20- zb\ ,  jeżeli je s t  w a r ta  10 złr., a  to znaczy p raw ie  
300  procent.  N a  to odpowiedzieli l ibe ra l i . k tó rzy  bronią  
zawszę-r żydów , że t rzeba  w  tak im  raz ie  popraw ić  u s ta ­
w ę o lichwie i  w  ten S p o s ó b  zręcznie obrócili sp raw ę  
tak ,  że w  obecnej sesy i R a d y  p ań s tw a  nie Dędzie z a ­
ła tw ioną.

Wielce pocieszającem  d la  w szystk ich  katolików 
bvlo  św ie tne  pow odzenie  p ie rw szego  wiecu kato lick iego  
we W iedniu. Stolica m onarchii  by ła  dotąd  pod w pły  
wem p a r ty i  liberalnej,  k tó ra  w iecznie szydzi z Kościoh 
i religii. Z daw a ło  się tej par ty i ,  że op an o w a ła  stolicę 
T ym czasem  na wiecu zebrało  się tyle  uczes tn ików, że 
og rom na sa la ,  na  k i lk a  tysięcy osób obliczona, nie mo- 
g l j  w szys tk ich  pomieścić. N a  w iecu był nuneyusz P a ­
pieża , A rcyb iskup  A gliardi ,  k tó ry  w roku zeszłym by i  

ta k ż e  n a  w iecu kato lick im  w K rakow ie .  Oprócz tegc 
uczes tn iczy ł w obradach  N ajprzew ielebnie jszy  książę 
K a rd y n a ł  w iedeńsk i  X. Grusza. Z upow ażn ien ia  Ojca 
św ię tego udzielił on w szys tk im  ze b ranym  b łogoslaw ień  
s tw a  apostolskiego. P rzew odu .czący  w iecu bardzo  t r a f ­
nie powiedział,  że tak ie  wiece p o zw a la ją  zapomnieć 
ludziom o drobnych  sp raw ach  i złączyć się pod jednym  
sz tan d a re m  C hrystusa  P an a .  Poseł L u eg e r  miał rów- 
nież p ię k n ą  mowę, w której p rzypom nia ł  s ta re  p o zd ro ­
wienie k a to l ic k ie : „Niech będzie pochw alony Jezus
Chrystus^; i dodał,  że przyszłość lepsza nadejdz>e, gdy 
to pozdrow ienie będz ie  d la  kato lików  i d la  całego 
św ia ta  p rogram em  w szelk ich  zab iegów  i wszelkich s t a ­
rań. K siążę  L ichtenstein  mówił o kw esty i  socyalnej,  
tłum acząc,  że ty lko  katolicyzm  podaje  dobry  sposób

\
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I je d y n y  sposób po lepszenia  bytu  w ars tw y  ś red n it j  
i w łościan i przypom niał E n c y k h k i  O jca św iętego, ro z ­
rzuca jące  snopy św ia t ła  pośród ciemności ludzkich  w y ­
siłków  o chw ałę ,  zaszczyty  i dosta tk i.  O tym wiecu 
n a  innem m iejscu obszerniej nap iszem y.

S p ra w a  reformy wyborczej je s t  c iąg le  je szcze  
przedm iotem  n a ra d y  m iędzy  m in is tram i i przewódui- 
ezącynS k lubów  zjednoczonych  t. j. K oła  polskiego, 
lewicy niemieckiej i k lubu  k o n se rw a ty w n e g o .  W  n a j ­
bliższym tygodniu  m a  za p aść  decyzya , co będzie  z tą  
sp raw ą .  N um er  n as tęp n y  K raktisd -  p rzyn ies ie  więcA*Jzy- 
telnikom o tej spraw ie .

W ł o c h y .  W Messinie n a  Sycylii było przed k i l ­
k o m a  dn iam i s traszne  trzęsienie ziemi W e wielu miej- 
scowaściach po za p ad a ly  się doni-y, a  w g ruzach  zginęło 
mnóstwo osób. Oprócz tego ca ły  szereg  dom ów  i cha t  
w łośc iańsk ich  ta k  w ielk iem u uległ uszkodzeniu, że m ie­
szkańcy  śpią  pod golem  niebem. P on iew aż  ludność 
obaw ia  się, że się pow tórzy  trzęsien ie  ziemi, w ięę£kto  
mógł, ra to w a ł  się ucieczką, a  b iedniejsi we wielkiej 
trwodze m odlą  się po kośćiwlacb,‘*co po tw ie rdza  sta re  
nasze  p rzy s ło w ie , 'ż e  j a k  t rw oga  to do Boga. M iejsco­
wość' San  Prokopio  zos ta ła  przez trzęsienie ziemi zu ­
pełnie zn iszczoną ,  przyczem  ; 60  ludzi strac iło  życie. 
R ząd  włoski w ysła ł  do Sycylii  je n b ra ła  Mirrę, co t ro ­
chę uspakoilo  ludność. P on iew aż  w zatoce morskiej za ­
ry so w a ła  się bardzo  silnie w ie lka  la ta rn ia  m orska ,  
przeto rząd  polecił m ieć n a  pogotowi;: św iatło  e le k t ry ­
czne, aby w ruchn okrę tow ym  nie było przerw y. —  
W  osta tn ie j chwili te leg ra fu ją , ' ; 'ż e  now ego t r z p i e n i a  
ziemi nie było i że ludność--zajmuje się ju ż  ro zb ie ra ­
niem gruzów  i odnaw ian iem  domów. Ciężkie to nic 
szczęście d la  S ycyli jczyków , k tórych  w ty m  roku  do ­
tk n ą ł  ta k że  w ielki nieurodzaj.

T łosya .  Osta teczne złożenie zwłok zm arłego  ca ra  
w g robach  pe t ropaw łow sk ie j  tw ie rdzy  odbyło się wczo­
raj.! Cały  P e te rsb u rg  p rzybrano  z tego pow oda żałobne- 
mi chorągw iam i.  Z ew sząd  nadchodzi ły  co cli wiła w s p a ­
nia łe  w ieńce złote i s rebrne. G w a rd y a  ca rsk a ,  ro z s ta ­
w iona  po ulicy, u trzy m y w a ła  porządek . P rzed  p o g rze­
bem  pozwolono ludności zobaczyć-ca ra  w trum nie  i taki 
tłok zapanow ał,  że mnóstwo ludzi poduszono. P o licya 
ro sy jsk a  po rosy jsku  przyw róc iła  porządek , b ijąc w in ­
nych  n iewinnych n ab a jk a m i.  Ci w ięc ,  k tó rzy  s p r a ­
gnieni byli widzieć raz  jeszcze cara,  o trzym ali to£"czem 
rząd  ca rsk i  w iecznie lud uszczęśliw ia  t. j. n aha jk i .

W pogrzebie wzięli udział p rzeds taw ic ie le  w szys t  
kich panu jących  domów wĘfĘuropie. W szys tk ich  po­
mieszczono w e w span ia łym  pałacu  ca rsk im  , ta k  z w a ­
nym  zimowym, położonym nad  N ew ą.  W  pałacu tym 
zm ar ły  ca r  n igdy  nie m ieszkał,  g d y ż  wolał sk ro m n ie j­
szy  pa łac  an iczkow ski.  gdz ie  się czuł bezpieczniejszym .

Polacy  z K ongresów ki chcieli w ziąść ta k że  udział 
w pogrzebie, aby  pozyskać  serce nowego ca ra  i ja k ie ś

ulgi uzyskać ,  ale g uberna to r  w arsza w sk i  Hurko  na  u  
nie pozwolił,  gdyż  rząd  rpśy jsk i  woli p rzedstaw ić  Po 
laków  carowi w złem świetle, a b y  dalej bez k a rn ie  lut 
ciemiężyć. N aw et przyśfęgji poddańezą  odbierano w ko 
ściołach kato lick ich  po rosyjsku, a  nie po polsku. Zh  
s tąd  widoki na  przyszłość.

T l i r c y a .  P rzed  k i lkom a dniam i nadesz ła  windo 
mość, ze w o jska  tureckie, sto jące za łogą  w Armenii 
n a p a d ły  na  spoko jną  ludność} k i lk a  tys ięcy  OSob w pień-' 
w ycię ły  i zagrabiły-‘ća ly  tej ludności dobytek .  .rtSpni 
wiło tif tba rdzo  p rzy k re  i bolesne w rażenie  w całej En 
ropie, a  m ocars tw a  emopejskLe; upom nia ły  się u rządi 
tu reck iego  o k rzy w d ę  A rm eńczyków . Po zbadan iu  je  
d n a k  sp raw y  przezrfosobnych  wy.słańćdw angielsk ieg i  
rządu  okazało  się zupełnie co .nnego. N ap a d  urządziły 
bowiem ban d y  rozbójnicze, k tó re  po łączy ły  się w ty i 
celu z Kurdami. B andy  te za b ra ły  już p rzed tem  di 
s iebie doby tek  K urdów , a  potem razem  n ap a d ły  n a  wsie 
tureckie^ i zaożęły m ordować. Miały się odbyw ać okrop 
ne sceny, gdyż  b a n d y  rozbójnicze złożone by ły  z j&i 
mych dzikich  ludzi,  nie m ających  B oga w  sercu chei 
wycli n a  p ien iądze i k rew  bliźnich. N apadnięc i  bronić 
się nie mogli, bo me mieli broili pod ręką .  Rozbójnicy 
znęcalkjsię więc nad  nieszczęśliwym i w ok ro p n y  s p o ­
sób. Je d n eg o  T u r k a  spalono żywcem  na rożnie, a  przed 
tern w p ak o w an o  mu w  ''.piało jiroch, który , zapalając, 
się; rozryw ał ca łe  ciało w k aw a łk i .  N a  trzeci dzień 
dopiero w ysiano  reg u la rn e  w ojsko przeciw  rozbójnikom, 
k tó rzy  tym czasem  w  góry  uciekli i t rzeba  teraz prze­
ciw nim form alną wojnę prowadzić. Oto do czego p ro ­
wadzi dzikość  obyczajów, bezbożność i żąd za  za robku  
bez uczciwej pracy.

Wiaduiności i lis ty od Czytelników i P rzy jació ł
„Krakusii“.

K ró r ó w k a .  Z Królówki o trzym ał hi-alcns nasfę 
pu jące  ła sk a w e  p i s m o :

„W ielce  S zanow na  R edakcyo !
W  odpowiedzi n a  pochlebną ocenę działa lność 

K ółka  rolniczego w Królówce, n a p i sa n ą  ta k  serdecznie 
we w sl^pnym  a r ty k u le  K ra k u sa  Nr -3^5b. r. pod ty tu ­
łe m :  „Z w y s ta w y  krajowej" ', ;i m am y  zaszczyt p rzesłać 
K ochanem u  K r a h u ’Ę m  se rdeczne podziękow anie .  W sza k  
b ronzow y m e d a l ,  p rzy z n an y  naszem u K ółku  przez sę 
dziów w ystaw y  k ra jow ej,  r ac zy ła  n am  S zanow na  Re- 
d a k e y a  g rubo  ozłocić; swojem  ciepłem uznaniem . A je  
żeli z p e r io d y c z n y c h  czasopism k ra jow ych  podobno je  
den je d y n y  K ra k u s  za jrza ł  ła sk a w ie  do skrom negi 
dom ku i działu  K ółek ro lnw zyck i rozpisa ł się szeroko 
a  ta k  p rzychyln ie  o tym dziale  m łodziuebnej insty tucy i,  
t a k  jeszcze  mało s k ą d in ą d  życzliwości i poparc ia  d o ­
znające j  : to ju ż  za is te  nie sam o nasze  Kółko r o ln c z i
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w Królówce, ale wszystkiej® tysiąc? blizko Kółek, po- 
w in n y b y  ponoć być K r a k u s o w i  bardzo w dzięczne i wza 
jem  życzliwe za to, że on j e  p raw ie  sam  jeden  miłością 
grzeje, piórem zaszczycą,, a  dac h em  re lig ijno-patryoty-  
cznem krzep ić  usiłuje.

Cześć R e d ak to ro m  tak ieg o  pism a! A wy milę,Kó- 
łeczka  polskie^ poznajc ież się już  raz przecie n a  szcze­
rym przy jacie lu  i raczjcie darzyć  ta k ie  pismo większem 
i szczerszem  niż do tąd  zaufan iem  i zaprenum eru jc ie  je  
sobie w szys tk ie  od ‘OTwt-go Roku.

Z Z a rzą d u  K ó łka  rolniczego w Królówce d. 28go 
paź d z ie rn ik a  1894 r

P rz ew o d n ic ząc y .  X . J a n  W róbel, proboszcz m ie j­
scowy, wiceprezes Z a rzą d u  pow iatowego b o ch e ń sk ie g o ; 
w iceprezes :  X. J . B ła ż y ń M ij  s e k re ta rz :  Michał. Kro- 
neuberg ,  k ie row n ik  szko ły ;  M a teu sz Stochel, nacze ln ik  
g m in y ;  J y d rę e j M uidia, r ad n y  gm inny .

U w a g a  „ K r a k u s a " .  Pow yższe pismo w ydrukow ał  
K rakus' n a  w yraźne  żądan ie  podpisanych , a dz ięku jąc  
za  nie, może chyba to ty lko  z ubolewaniem  dodać od 
siebie, że p ism a k ra jow e ,  k tó re  ta k  wiele p isa ły  o w y ­
staw ie,  pawilonem  K ółek  ro lniczych rzeczyw iście  p ra ­
wie się nie za jm ow ały ,  choć m łoda  in s ty tucya  Kółek 
rolniczych ta k  w aż n a  nie ty lko  d la  ludu, a le  i d la  ca- 
iego k ra ju ,  za s ług iw a ła  n a  gorące  uznan ie  za to, co 
zdz ia ła ła  i pow inna by ła  znaleść i w p ism ach zachę tę  - 
do dalszej pracy. M iejmy dobro ludu nie ty lko  na 
ustach, ale i w  czynie. S am  N ajjaśn ie jszy  P a n  da ł  nam  
p iękny  p r z y k ła d :  w ła sk aw o śc ifS w o je j  pawilon K ółek  
rolniczych szczegółowo zwiedził i p o c h le b n j j s ą d  o nim 
w yda ł.

J S O W 1N Y .

— Księciem-Biskupem krakowskim w miejsce śp. 
K a rd y n a ła  D unajew sk iego^  został zam ianow any  Najprze- 
w .elebniejszy  X . Biskup  su fragan  1 w o w s k K  Ą ć ltfiis z i/ na.  
Osierocona od kilku  miesięcy d y ecezya  k ra k o w s k a  o trzy­
m a ła  dosto jnego P as te rza ,  o k tó rym  w krótce  obszerniej 
napiszem y.

—  Ostrzeżenie. W  mieście włoskiem l^oreto z n a j ­
d u j e , się D om ek M atki N ajświętszej .  W łaśn ie  w tym  
. iku m ija  sześćset la t ,  j a k  D om ek ten w cudow ny  s p o ­
sób dostał się do tego m ia s ta  z D alm ac j i. Z okazyi 
tej Kościół św. postanow ił odpust jubileuszow y d la  w ier  
nych i z różnych stron ka to lick iego  św ia ta  w y b ie ra ją  
się p ie lg rzym ki do L o rw Ę ^-:'P r o je k t  takiej pie lgrzym ki 
z naszegoj.  k ra ju  przed łoży  N ajprzew ielebnie jszym  B i­
skupom  n aszym  X. Ja n  S ied leck i ,  honorowy k anon ik  
lo re tańsk i  w K rakow ie.  Jeżeli  N ajprzew ielebnie js i  Bi 
skup i p ro jek t  ten  za tw ie rdzą  i X .  kan .  S iedleckiego 
prezesem  p ie lgrzym ki ustanow ią ,  będzie o iąsam  w szel­
k ie  ko respondeucye  i rachunk i  w sp raw ie  p ie lgrzym ki 
za ła tw iał .  X .  kan . S iedlecki prosi w szys tk ie  p ism a k a ­
to lickie o o g ło sz e ń . |  tych słów, bo X. St.ojołowski w y ­
da ł b roszurkę  w sp raw ie  p ie lgrzym ki do Loreto, w  k tó ­
rej to broszurce n iep ra w n ie  ogłosił X. kan .  S ied leck ie­

go prezesem  a  siebie przew odnik iem  i naw ołu je  w ier­
nych, by  nadsy ła l i  po 2 zlr. n a  druki i inne w ydatk i .  
X. kan .  S iedlecki w zy w a w ie r n y c h , by  X. Stojalow- 
skiem u nie dali się ba łam ucie ;  a  jeżeli k to  posłał mu 
j a k ie  p ieniądze, to lepiej i bezpieczniej zrobi, jeżeli s ię  
zaw czasu  o sw oje  upomni.

—  Z Cieszyna na S z lą sku  donoszą, że X. Stoja- 
łow ski zps tał uwięziony. W iadom ość ta  przy szła n a j ­
p ierw  do k rak o w sk ic h  i lw ow skich  u ^ lu żn ik ó w  m asoń­
skich , z k tórym i X . S to ja low ski t r z y m a , wię|ri może 
pew na. S zk o d a  z a p raw d ę  sukni k a p ła ń sk ie j ,  k tó rą  X 
S to ja lowski tak  p o n ie w ie r a !

—  Niezwykłe zjawisko. Z W ielowsi w  pow. t a r ­
nobrzeskim piszą K r a k u so w i: W e w torek  dn ia  13 b. tr
0 godzinie 6 w ieczorem ukaza ło  się znam ię  nad  ' S a n ­
dom ierzem : obłoki były ta k  czerw one n a  czystym  ho­
ryzoncie, rnk g d y b y  się k rew  przelewała.  T rw a ło  to 
około 15 m inut —  chm urk i żadnej m e  było i g w iaz d y  
p iękn ie  świeciły.

— Tymianek jako środek przeciw zarazie pyska
1 racic. Ziele to moczy się w jak iem k o lw iek  naczyniu ,  
za law szy  go dosta teczn ie  wodą, przez d w a  dni, a  n a ­
s tępnie  po w ym yciu  p y s k a  i r ac ic jezys tą  w odą, w y m y ­
w a  się takow e w odą  tym iankow ą.  D zia łan ie  to p o w ta ­
rza  się ta k  długo, dopókiTchoroba nie ustąpi.

—  Środek na brodawki na wymieniu. B rodaw ki 
z w ym ien ia  naj ła tw iej  usunąć, jeżeli je  posm aru jem y 
za pom ocą pędz la  kw asem  pętowym  monochloru, k tóre  
go dostan ie  w każdej  aptece. K w as  ten  je s t  środkiem  
silnie dzia ła ląeym , lecz nie j ^ t  niebezpiecznym. Bro 
d a w k a  t a k a  po p o sm a ro w a iru  k w asem  obum iera  i alb( 
sa m a odpada ,  albo d a  się bardzo  ła tw o usunąć

—  Przeciw ukąszeniu pszczół. P ew ien  hodow ca 
pszczół zrobił p rzy p a d k o w e  odkrycie , że sok liści ch rz a ­
nu  posiada  w łasność  uśm ierzan i"  bólu i puchliny, w y ­
w ołanej ukąszen iem  pszczół, P ros ty  ten środek  z n a k o ­
m ite odda je  usługi t a k  przez nac ie ra n ie  św ieżem i liśćmi, 
j a k o  też sm arow an ie  w yciśn ię tym  i przechow anym  
z nich soiciem. J e s t  on naw e t  pomtfęnym w innych  j e ­
szcze w y p a d k a c h ,  a  m ianowicie  w razie  poparzenia 
lub popieczenia ciała, opuchnięcia , lub też d la  p rz e rw a ­
n ia  zapaleń  ta k  u ludzi,  j a k o  też i u zw ierząt .

—  Przechowywanie wędlin j e s t  częs tokroć dosyć 
uciążliwe, a lbowiem  w ęd liny  bardzo  często pok ryw a ją  
się pleśnią, co sm a k  ich i w ar tość  bardzo obniża. Aby 
tem u zapobiedz, rozpuszcza się w wodzie tyle  soli, ab y  
się u tw orzy ł rodzaj gęs tego  syropu i tym syropem  p o ­
w ieka  się wędliny. P rzed  użyciem wędlin t rzeba  ten 
s tw ard n ia ły  syrop solnych częśTei wytrzeć  g n ib ą ,  suchą 
śc ierką.  Sposób ten  nad a je  się do s z y n e k , k ie łbas  
i wszelki tli w ędlin  i j e s t  szczególnie  po trzebny  tam, 
gdzie  są  w ilgo tne spiżarnie .

— Myszy D o l n e  naw iedz i ły  p o w ia ty  ga l icy jsk ie  
czortkow ski,  ln is ia tyńsk i i t rem bow elsk i .  Zniszczyły  one 
zupełnie zas iew y  a  n a  polu m ysie  nory  zn a jdu ją  się 
j e d n a  obok drugiej .  P lad z e  tej nie m ożna w  żaden  
sposób za radzić .

—  Dzieci Dez dozoru pozostawione są często mi 
mowoli powodem  strasznego  nieszczęścia. Coś p o d o ­
bnego zdarzy ło  śi% we wsi R opiem ce w Polsce. W  ś w i ę ­
to Matki Boskiej Różańcowej pozostawili jedn i rodzice  
tro je  dzieci bez dozoru. C ała  w e ś  ud a ła  się n a  odpust ,  
a  dzieci wzięły zapa łk i  i baw iły  się niemi pod stogiem
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siana. Oczywiście s iano z a p a l i ły jó a  ponieważ we wsi 
nie było na  razie r ą k  do ra to w an ia ,  przeto spłonęło 12 
b u d y n k ó w  m ieszkalnych  i 9 stodół. 'C o  gorsza  spaliło 
się czworo' dzieci zam knię tych  w je d n e j  chacie przez 
rodziców.

■ — Rewolucyonisci p o s ia d a ją  obecnie w Niemczech 
k luby  w 17 miejscowościach, a  to :  w  Altonie, Brunświ- 
ku ,  Bremie, Dusseldorfie , Forst ,  Halli,  Lubece,  Liiden- 
sp-beig M agdeburgu , M oguncyi, Monachium, N ordhausen,  
, n d o r f ,  R um m elsburg ,  Weissenfels, W iesbaden ie  i Ber- 

* ć i i e ,  gdzie  są  d w a  k luby  i trzy  s tow arzyszen ia  śp ie­
w ack ie  rewolucyonistów. Do rewolueyonistów  należą 
p rzew ażn ie  robotnicy  szew scy  ■ kraw ieccy , ta k ż e  robo t­
nicy  w  drzew ie  i metalu-. P ism o rew olucyonis tyczne 
D er S o c ja lis t  posiadać m a  5  000  abonentów .

— Rozbicie pociągu Pod P ete rsburg iem  n a jecha ły  
n a  siebie d w a  osobowe pociągi z t a k ą  gwałtownością ,  
że i p rzy  je d n y m  i p rzy  drugim  po k i lk a  w agonów  na 
t rza sk i  pogruchotanych. W  jednym  z tych pociągów  
jecha ł w sa lonow ym  w agon ie  znany  oberp rokura to r  
p raw osław nego  synodu Pobiedonoąęew. W agon  jego  
był na  końcu pociągu i temu je d y n ie  zaw dzięcza,  że 
wyszeci-^ia ło z tego w y p adku .

— Przyrząd do latania zbudow ał w edług w łasnego  
pom ysłu  n ie jak i  Wellner. P róby  robione, z tym  p rz y rz ą ­
dem  w  W iedniu  o k aza ły  się n a  przestrzeń n ieda leką  
zadow aln ia jące .  P rzy jdz ie  tedy  może do tego, że już  
n ie kolejami, a k  ł. .w ietrzen i jeździć  będz iem y z m ias ta  
do miasta .

— Nowoochrzczony. W  mieście Scrau ton  w S ta ­
nie P ensy lw an ia ,  w  A m e ry c e ,  odbył s i ę * w polskim 
k o ś d e le  chrzest p. P ers iva la  M o rr i s a ,  budow niczego. 
P /)M orr is  urodził się w Anglii roku k864 i był do tych ­
czas z w y zn a n ia  m etodystą .  P rzesz łego  roku  je d n a k ,  
podczas  budow y polskiego kościoła, k tó rą  sam  k ie ro ­
w ał,  pow zią ł n a d z w y cz a jn ą  cześ’ę  d la  kato lick iego  K o­
ścioła, a  te raz  oto przeszedł n a  je g o  łono. Chrztu św. 
udzielił mu X. Aust,  proboszcz polskiej parafii.

K a l e n d a r z y k  t y g o d n i o w y .
tj

> 3 Święta rzymskie
Wschód
słońca

Zachód  
słońca 1

ą god. min. j,god, min

25 Nied. '2S'-po Sw . K a ta rzy n y  p . m. 7 i i 3 42
26 Pon. Piotra Aleks. b. i Konrad. 7 14 3 42
27 Wt. Waleryaua bisk. męcz. © 7 l i 3 41
28 Sr. Rufina m. i Hrzegorza pap. 7 16 3 40

j 29 Cz. Saturnina m. i IJluminaty p 7 17 f j l 39
i 30 Piąt. Andrzeja apost i Mary.

Grudzień ma dni 31.
7 18 3 39

1 Sobjcfiligiusza b. i Natalii wd. 7 19 3 39-"

C e n y  z b o ż a
(z t a r g u  n a  K l e p a r z u ) ,

K r a k ó w  20  lis topada. 
P łac o n o :  za pszenicę b ia łą  od 7 złr. 10 ct. do 7 

złr. 30  ct., za  czerw oną od 7 złr. —  ct. do 7 złr, 25

ct., za  żółtą od 7 złr. —  ct. do 7 złr. 25  ct., za  żytc
od 5  złr. 60 ct. do 5  złr. 90  ct., za jęczmień browarny
od 6 zlr. 25 ct. do 6 złr. 80  ct., na  paszę  od 5  złr. —
ct. do £> złr. 50  ct., za  owies od 5 złr. 35  ct. do 5  złr
80 ct., za  rze p ak  od 9 zlr. 25 ct. do 9 złr. 75  ct. — 
W szy s tk o  za 100 k ilogram ów .

KSIĘtłlRJTIA

Spółki  W y d a w n ic z e j  Polskiej w  Kr a ko w ie
Rynek, Pałac Spiski

poleca n as tęp u jące  wydawnictwa Biblioteki Kórnickiej
E w a n g e lia  Jezusa Chrystusa według ś w . M a te u s z a  

Mena 30 et.
E w a n g e lia  Jezusa Chrystusa według św - M a r k a  — 

cena 20 ct.
E w a n g e lia  Jezusa Chrystusa według ś w . Ł u k a s z a  — 

cena 30 et.
E w a n g e lia  Jezusa Chrystusa według ś w . J a n a — eo­

na 30 ct.
C z te r y  e w a n g e lie  -azem 1 złr. 25 ct.
N o w y  T e s ta m e n t Jezusa Chrystusa Tom I. — cena 

1 złr. 25 ct.
N o w y  T e s ta m e n t Tom II. — cena 1 złr. 25 ct. 
D z ie je  a p o s to ls k ie  — cena 30 ct.
L is ty  a p o s to ls k ie  — cena 95 ct.
O b ja w ie n ie  ś w . J a n a  — cena 20 ct.

O S ie w n ik a c tl, napisał inżynier K . A jdu kiew icz, pro­
fesor Instytutu rolmczegó.j,Kraków, 18.93, str. 42, z 6 tablicami 
rycin — cena 1 złr. 30 "ot

Tarnowski: O K u s i I R u s in a c h  — cena 2u ct.
„ O K o lę a a c łi -  oena 50 ct.

Lange: O g o s p o d a rn o ś c i w  o b rą b ie  g m in y — ce­
na 60 ct.

Szajnocha: C k ró la c h  i b o h a te ra c h  p o ls k ic h , wy­
bór z dzieł znamienitego pisarza — cena 1 złr., oprawne 1 złr 
20 cent.

Maryan z nad Dniepru: D z ie je  P o ls k i, treściwie opo­
wiedziane z wielu rycinami — cena ’ zlr.

Topolnicki: M a p a  do d z ie jó w  P o ls k i, wydanie 2-gie 
cena 80 ct.

Łuszczkiewicz W!,: W s k a z ó w k a  do u trz y m y w a n ia  
K o ś c io łó w  i przechowanych tamże zabytków przeszłości — 
cena 80 ct.

Dzieła X. Prob. Kneippa:
M o je  le c z e n ie  w o d ą , wydanie 5-te — cena 1 złr 

60 et., oprawne 2 złr.
T a k  ż y ć  p o trz e b a  (liygiena), wydanie 3-cie eens 

1 złr. 60 ct., oprawne 2 złr.
e o r a d n ik  d la  z d ro w y c h  i c h o ry c h  z rycinami — 

cena 1 zlr.
D z ie c k o  z d ro w e  i c h o re  — cena 1 złr. 35 ct
A n a s  ro ś lin  le c z n ic z y c h ą(czę II książki „Moje

leczenie wodą“), wydanie 3-cie, oprawne 60 ct.
Tenże atlas z rycinami koiorowemi — cena 2 złr. 25 ct,

Na porto dołączyć należy 10 do 20 ct.

Odpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :
K s i ą c l z  W a w r z y n i e c  O p r z e d e J c .

N a k ła d  i  w łasn ość  „S p ó łk i w ydaw nicze■) p o lsk ie j w  K ra k o ­
w ie, zare jestrow anej z ograniczoną porjką~ .

W Krakowie, w drukarń; „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskiego.


